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język" polski bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny:

POZNAN, 12 kwietnia.

Przed kilku dniami donosiliśmy na tein 
miejscu, że Francya bardzo wiole zyskać może 
przez nowe pertraktacyc, toczące się między nią 
a khedywem, że przewaga Anglii nad Nilem, 
a pośrednio i na Wschodzie, przewaga zdobyta 
zakupnem akcyi kanału suezkiego, łatwo może 
być zachwianą, jeśli się Fraucyi uda zamiary 
swe przeprowadzić. Anglia rozumiała to bardzo 
dobrze i starała się wpływ Fraucyi w Lbwancie 
zneutralizować, kbedywę od Fraucyi odwrócić; 
wskutek czego nastąpiło chwilowe zerwanie ukła
dów. Obecnie widać w gabinecie Wielkiej Bry
tanii chęć zbliżenia się do gabinetu francuskiego. 
Lord Derby od kilku dni przebywa w Paryżu, 
podróż jego upozorowana przejazdem królowej 
przez Fraucyą, miała z pewnością głębsze zna
miennie, czego dowodem konferencye z księciem 
Decazes. Rezultat tych konferencyi jeszcze do
tychczas niewiadomy — tyle atoli poznać można 
z telegraficznych doniesień gazet niemieckich 
i z ajencyi Havas, że rezultat ten musiał wy
paść pomyślnie dla Francyi, że Anglia gotową 
była do ustępstw i pragnęła porozumienia. Po 
naradzie trwającej od godziny 2—4 udali się 
obaj ministrowie spraw zagranicznych na obiad 
do lorda Lyons, gdzie znajdował się również pre
zydent ministerstwa p. Dufaure.

Z francuskich źródeł dowiadujemy się ró
wnież o groźnym wybuchu powstania w prowin
cyi Constantine. Przeszło tysiąc namiotów szcze
pu Uled-bu-Azid, Selmi i Rahman podniosło ro
kosz i rozłożyło się obozem w wiosce El-Amri, 
o jeden etap odległej od oazy Biskra w połu
dniowo-zachodnim kierunku. Dowódzcą jest 
młody, bo dopiero 22 lat liczący Achmed-Ben- 
Aichi, pasterz owiec, jednakże główną sprężyną 
kierującą powstaniem, są inne osobistości. Ze
szłej jesieni szeik Uled-bu-Azidów, Mohamed 
Yaya, ściągnął na siebie niełaskę rządu francu
skiego i wywołał niezadowolenie przełożonych. 
Na wniosek kaida swego, Si-Bulakras, został sta
wiony przed komisyą karną w Batnie i skazany 
na miesiąc więzienia i utratę swej godności. Je
mu też przypisują wywołanie rokoszu. Szczepy 
wschodniej Sahary i Konstantiny rozpadają się 
nil dwa wrogie stronnictwa, stronnictwo potężnej 
rodziny Ben Ganah i rodziny Ali-Beya, być ła
two może, iż partya Ali-Beya porozumiała się 
z rokoszanami. Komendant prowincyi Konstan
tiny udał się bezzwłocznie do Biskry, a wojska 
tejże załogi wy maszerowały już na południe.

Czytając korespondencye z Liałogrodu do 
różnych gazet, a mianowicie węgierskich pisywane, 
zdaje się, że wojna przeciw Półksiężycowi posta 
nowioną została. Rząd serbski stracił głowę, 
a nie umiejąc zachować równowagi między stron
nictwami, stracił wpływ i znaczenie tak, że 
dzisiaj w Białogrodzie nie rządzi gabinet Kai 
jewicza jedno komisya skupczyny, która się ukon- 
stytowała w komisyą bezpieczeństwa i żąda, aby 
wojsko zajęło najważniejsze strategiczne punk ta 
Bośnii, w czem ją popiera szef sztabu jenerał

nego Zach. Szef sztabu twierdzi, że ponieważ 
wojska tureckie są w pochodzie na Serbią, je- 
lynie tylko wtargnięcie do Bośnii mogłoby prze
szkodzić koncentrowaniu się tychże wojsk na 
granicy serbskiej. •— Do węgierskiego dziennika 
Kelet Nepe piszą z Białogrodu, że już wszy
stko przygotowano, że nawet i dzień oznaczony 
w którym wojska serbskie przekroczą granicę. 
Brygady milicyi narodowej, pisze tenże korespon
dent, otrzymały już rozkaz, aby pod pozorem 
ćwiczeń wy maszerowały nad-granicę; oprócz tego 
mówią, iż książę Milan ma opuścić Białogród 

schronić się w głąb kraju, celem usunięcia się
od rady' i monitów, jakiemi go bezustannie za
rzucają dyplomaci i ajenci mocarstw zagra
nicznych. Hasło do rozpoczęcia wojny ma być 
najpierw dane ludowi w Takowy, w tein samem 
miejscu, gdzie w roku 1815 książę Miłosz po 
raz pierwszy rozwinął chorągiew powstania, albo 
w Kragujewiozu, dawniejszej stolicy cara Ła
zarza.

Do N e m z e t i H i r 1 a p piszą z Biało- 
grodu, jakoby reprezentant Serbii przy dworze 
sultańskim pod pozorem urlopu miał opuścić 
Carogród.

Nietrudno poznać, że w korespondencycb 
tych jest więcej przesady, domysłów i życzeń, ani
żeli faktów, — ale zawsze świadczą, one do ja
kiego stopnia lud jest zajęty myślą wojny prze
ciw ciemięzcom, jak z walką tą łączy przypom
nienie dziejowych tradycyi, jak mu odzywają 
w duszy wspomnienia cara Łazarza i księcia 
Miłosza.

Misya jenerała Rodycza nie udała się wcale, 
i jak się zdaje na polach bitew, krwią i żelazem 
rozstrzygnąć się będzie musiał stósunek Bośnia
ków i Hercegowińców do Wysokiej Porty. Po
wstańcy okazali się bardzo grzecznymi, powitali 
namiestnika Dalmacyi z wielkiem uszanowaniem 
winszowali mu nawet imienin, ale już ten zbrojny 
zastęp powstańców, przez który jenerał przecho
dzić musiał zanim wstąpił do Izby obrad nie 
wróżył nic dobrego. „Wróćcie do domów wa
szych, mówił im jenerał, złóżcie broń, poddajcie 
się, gdyż tylko pod temi warunkami mogą refor
my być w życie wprowadzone, tylko w takim 
razie mogą się mocarstwa wstawić za wami? 
Odpowiedź powstańców brzmiała: „Nie możemy 
wrócić i nie wrócimy do domów naszych, nie 
złożymy broni, nie poddamy się, dopóki warunki 
przez nas stawione uwzględnionenii nie zostaną. 
Błagamy cię, Gospodynie, oręduj za nami u Twego 
Cesarza i króla.“ Zwracamy uwagę czytelników 
na korespondencyą wiedeńską, rozbierającą obszer
nie stawione przez powstańców warunki.

W Nr. 83 pisze Dziennik Po
znański:

Nie dziwimy się woale temu, co Kury er 
twierdzi, że niedawno bunt głosiliśmy przeciw 
władzy duchownej, a głosili go z powodu To
warzystwa Oświaty Ludowej. Zobaczymyż prze
cie, jak się ma z tym buntem naszym w rze-
czywistości.

Pisząc w roku zeszłym o Towarzystwie 
Oświaty Ludowej w Nr. 289 pisma naszego, po
wiedzieliśmy, wspominając o rozporządzeniu wła- 
Izy duchownej, zakazującem księżom udziału 

jw pracach Towarzystwa Oświaty Ludowej co na
stępuje: Co może zrodzić w następstwie rzeczony 
zakaz: oto chaos. Bo gorętsze dusze nie posłu
chają owego zakazu i widząc niebezpieczeństwo 
wezmą się do pracy skutecznej i uczciwej a wów
czas co ? Oto władza straci urok, jaki mieć 
powinna. Ale zawsze taki skutek, gdy kto na
tęża strunę, ho zbytecznego natężenia nie znosi 
ona i .... pęka.

Powtórzywszy te słowa pyta Dziennik: 
„Czy w słowach tych jest wezwanie do 
buntu? Ozy tu nie ostrzeżenie raczój?“

Nasamprzód konstatujemy z zadowole
niem, że Dziennik dzisiaj wzywania do 
buntu się wyrzeka, że w tym świętym Wiel
kim tygodniu pragnie uchodzić za spokojnego 
obywatela. To mu się chwali.

Atoli z drugiój strony w tóm kajaniu 
się D z i e n n i k o w ó m nie widzimy wielkiej 
szczerości i udowodnimy Dziennikowi, że 
w powyższych przezeń cytowanych słowach, 
jakeśmy to twierdzili i twierdzimy jeszcze 
dzisiaj, jest wzywanie do buntu.

Można w dwojaki sposób wzywać do 
buntu: „Jeśli N. N. będzie się nadal z nami 
tak obchodził jak dotychczas to wszystkie 
gorętsze dusze wezmą się do korda“ — znaczy
to samo co: „Ponieważ N. N. z nami tak
a tak postępuje przeto kto gorętszój duszy, 
kto nie obojętny — chwytaj za kord i hejże 
na Soplicę.“ Dziennik wykluczenie ducho
wieństwa od Towarzystwa Oświaty uważa no
tabene za „grzech narodowy i obywa
telski.“

Dziennik użył tutaj pierwszój formy 
— on bunt duchowieństwa zapowiada, prze
powiada, on go głosi, życzy sobie.

Kto coś zapowiada,, ten to czyni albo 
na mocy pewnych danych, albo tóż wyraża 
życzenie swoje, aby to, co zapowiada na
stąpiło. Dziennik mógł tu być organem 
tych gorętszych dusz, które mu n. p. mogły 
oświadczyć, że się wezmą, mimo zakazu wła
dzy duchownój, do pracy „skutecznój i uczci- 
wój“ — mógł to głosić na mocy pewnych 
danych. Skutek pokazał, że ta suppozyćya 
jest fałszywa,, że Dziennik nie miał pełno
mocnictwa, bo żaden duchowny, żadna „go
rętsza“ dusza, nie potwierdziła czynem jego 
zapowiedzi.

Pozostaje zatóm tylko drugie przypusz
czenie, że Dziennik sobie życzył, aby

duchowieństwo bunt podniosło przeciw swój 
władzy. W tóm mniemaniu utwierdza nas 
jego ostatnie zdanie: „Ale zawsze taki skutek, 
gdy kto natęża zbyt strunę, bo zbytecznego 
natężenia nie znosi ona i.... pęka.“

Gdyby to było ostrzeżenie, jak Dzien- 
n i k w nas dzisiaj wmówić usiłuje, natenczas 
Dzienni k tak kategorycznie ze swego trój
nogu by się nie odzywał; w ostrzeżeniu ina- 
czój się mówi nawet do nieprzyjaciela, a cóż 
dopiero do władzy duchownój. Dziennik 
nie ostrzegał, on zapowiadał, on sobie życzył

dzisiaj, kiedy go nadzieje zawiodły, wy- ’’ 
rzeka się tego.

Ten wywód nasz to nie żadne „ćwiczenie 
umysłowo-gimnastyczne“, to nielitośeiwa logika.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z pod Tarnowy, 10 kwietnia.
W sobotę, dnia 8 kwietnia r. b. zebrał się 

w Ceradzu dozór kościelny, w celu odebrania ma
jątku kościelnego od dotychczasowego zarządu. — 
Dozór kościelny nieprzyznając król, komisarzowi 
p. Massenbach władzy nadzorczej, podał umoty
wowany protest do Paua Naczelnego Prezesa. 
Otrzymawszy jednak odmowną odpowiedź, prze
słał rzeczonemu panu komisarzowi mniej więcej 
następujące oświadczenie:
zważywszy, źe odpowiedź Pana Naczelnego Pre

zesa z dnia 10 marca 1886 w niczem nie 
wpłynęła na zmianę przekonania, jakieśmy 
w proteście naszym z dnia 21 marca za
mieścili, mianowicie także i ze względu na 
tłómaczenie § 58 prawa z dnia20 czerwca 
1875;

zważywszy, że przez udanie się do wyższej jesz
cze władzy, t. j. do król, ministra wyznań, 
nie możemy wcale mieć nadziei, ażebyśmy 
osiągnęli cel zamierzony, ponieważ podo
bnych protestów innych dozorów kościelnych 
władza ta wcale nie uwzględniła;

zważywszy nareszcie, że przez dłuższą zwłokę 
sprawy majątku kościelnego, mogłyby na 
szwank być narażone; ulega dozór kościelny 
sile wypadków, warując sobie niezmienne 
przekonanie swoje, a w obec król, komisa
rza stanowisko nauce Kościoła katolickiego 
odpowiednie.

Po tern zastrzeżeniu postanowił dozór ko
ścielny w Ceradzu korespondować z król, komi
sarzem.

Środa, 11 kwietnia.
(Ig.) Co dopiero odbyło się walne zebranie 

powiatowe, celem obrania delega i jego zastępcy 
do Poznania dla przedyskutowania i do przyjęcia 
nowego regulaminu wyborczego. Zebranie było 
wcale nie liczne. Obywateli było mało,z duchowień
stwa zamiejscowego 2 i duchowieństwo miejsco-
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Józefa ks. Lubomirskiego.
(Część druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 81.)

XV.
Gdy się działy te rzeczy, członkowie ko

mitetu centralnego schodzili się w miejscu obrad 
tajemnych. Atoli dziesiąta się zbliżała godzina, 
a krzesło prezydującego dotąd opróżnionem zo
stawało. Iwan Kołok siedział na prawo, Schelm 
na lewo, Norew starowierca nie był jeszcze po
wrócił z swój wycieczki do Riazanu. iwan 
Kołok ciekawie się przyglądał rysom byłego na
czelnika wydziału, o którym tyle słyszał, a do
tąd go nie znał osobiście. Schelm był tryumfu
jący : wygłosił mowę, która nihilistów poruszyła 
bez wyjątku. Pochwalano jego manewra, win
szowano mu, że obmyślił sprawę Banina, będącą 
jawnem dla stronnictwa zwycięztwem. Daryn 
z kolei przemawiał, podnosząc konieczność na

dania śledztwu i sądom w rzeczonej sprawie jak 
największego rozgłosu. Żądał szerokich upo
ważnień w tej mierze.

— Jako prokurator carski, posiadam władzę 
nieograniczoną, wśród was atoli podrzędne tylko 
zajmuję stanowsko, dla tego chcę mieć słowo 
pochwały i zachęty od mych przełożonych. 
W ostatnich czasach nadzwyczajna okoliczność 
zmusiła mnie do poświęcenia jednego z braci 
naszych. Bello i Poleno mi przypomnieli, że 
winien jestem zdać sprawę z tego czynn. Stoję 
tedy przed wami, żądając wytłómaczenia i roz
grzeszenia. Oskarżają mnie o poświęcenie dr. 
Dakusa dobru ogólnemu. Raczcie w tej mierze 
wygłosić sąd stanowczy.

Schelm dał znak, że ebee mówić.
— Brat Daryn, któremu w przyszłym roku 

pragnę własną oddać władzę, działał za moim 
rozkazem. Miałem się tedy za głowę związku, 
nie wiedząc, źe mam nad sobą przywódzców, 
równie jak wyście mnie nie znali; nauka jaką 
wyznajemy jest logiczną. Nihil, niczem nie 
jestem. Nademtią jeszcze znajdują się ludzie, 
którzy podobnie nie są niczem: w tem siła nasza. 
Jeden z tych mężów ma tu przybyć, ustąpiłem 
mu krzesła przewodniczącego i oto dotąd wyglą
damy go daremnie.

Iwan Kołok wtrącił szyderczo:

— Nie miej obawy, znajdzie się on nie
zawodnie.

Schelm, zdziwiony akcentem Kołoka drgnął 
mimowoli, nagłą zdjęty trwogą. Wnet atoli się 
pohamował i odezwał w te słowa:

— Wnoszę, abyśmy udzielili plenipotencyi 
bezwzględnej bratu Darynowi, do przedłożenia 
rezolucyi mistrzowi, na którego czekamy.

Wtem drzwi zgrzytnęły w zawiasach i roz
warły się tajemniczo. Ukazał się mąż wyniosłej 
postawy, w szerokie fałdy płaszcza owinięty. 
Nibiliści ciekawe nań zwrócili spojrzenia. Schelm 
utopił w nowoprzybyłym wzrok jedynego oka 
jakie mu pozostało. Nieznajomy zajął puste 
miejsce zrzucił płaszcz z siebie i obrócił się do 
Schelma. Schelm pochylił się naprzód, włosy 
stanęły mu na głowie, oczy krwią zabiegły, 
okrzyk trwogi nieopisanej wyrwał mu się z piersi.

— On! ryknął bezprzytomnie. on! jestem 
zgubiony!

— Tak jest! poznajesz mnie Schelmie!
— Nabab! szepnął Poleno do sąsiada. Schelm 

drżał jak liść osiny, strach odejmował mu przy
tomność, wzrok Nababa zdawał się go zabijać 
w miejscu.

— Spotkaliśmy się znów tedy oko w oko, 
mości Schelmie! Daj, niech ci się przypatrzę. 
Ha! miałem cię w rękn! znać to po tobie, po

przedwczesnej zgrzybiałości twego ścierwa. Wie
dząc, że się tu z tobą spotkam, uzbroiłem się 
na wszelki przypadek. Niepotrzebnie! skoro 
naocznie twą niemoc oglądam. Mogę usiąść przy 
tobie, wziąść cię. za rękę ani mnie ugryść nie 
zdołasz, boś sparaliżowany i ruszyć się z miej
sca nie możesz. No, .nie drżyj tak Schelmie, 
nic ci złego nie zrobię.

Schelm wyjąkał na pół żywy od wściekło
ści i strachu:

— Nie dobijaj mnie! już i tak ledwo żyję...
— Nie bójże się, powtarzam... Mógłbyś 

mnie zdradzić, aliści nie uczynisz tego, zobaczysz 
zaraz, dla jakich powodów. Zbierz myśli Schel
mie, bo po rozmówieniu się z twymi kolegami 
i z tobą rozmówić mi się trzeba.

— Miej litość, jęczał Schelm.
— Milcz, ja teraz chcę mówić.
Nibiliści w osłupieniu przypatrywali się tej 

scenie. Nie pojmowali śmiertelnej trwogi Schelma. 
Daryn wzgardliwie nań spoglądał. Schelm ni
kogo nie widział, prócz groźnej postaci Mfillera. 
Wargi jego posiniałe drgały, piana wydobywała 
się z ust wykrzywionych. Müller się odwrócił 
ku zgromadzonym.

— Przychodzę dziś do was, nie jako przy- 
wódzca, ale raczej jako członek wielkiego zwią
zku. Iwan może wam zaręczyć o mej wiarogo-
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we. Wpłynęło na to niezawodnie, co z żalem wy
znać trzeba, i to, że w Kury erze waszym ża
dnego o tem zebraniu nie było doniesienia. 
Przewodniczący, p. Jackowski z Pomarzano- 
wic, który zebranie zwołał, dla choroby nie przy
był i dla tego nie można się było dowiedzieć, 
dla czego nie anonsował w Kuryerze, kiedy 
to uczynił w Orędowniku i Dzienniku 
Poznańskim. — Zebraniu przewodniczył pan 
B r a u n e k ze Zielnik, który powołał do pióra 
ks. lic. Jaskulskiego ze Sniecisk. — Delego
wanym obrano pana lir. Szodrskiego z Bro
dowa, który od lat wielu zawsze w tym chara
kterze powiatowi chętne oddawał usługi, jego 
zastępcą zaś pana W o 1 n i e w i c z a z Dembicza. 
— Nad pojedyńczemi paragrafami now.go regu
laminu zajmująca odbyła się dysputa. Walne 
zebranie stanęło w obronie autonomii po
wiatu przeciw § 11 w formie przyjętej przez 
nowy regulamin, a nadawszy w tej myśli inną 
formę paragrafom 11 i 12 poleciło delegatowi 
wypowiedzieć myśl swoją na zebraniu delegatów.
I co do liczby kandydatów do sejmu, zapropono
wało zebranie przyjęcie noymy dotychczasowej.— 
Szkoda tylko, że udział i ze wsi i z miasta tak 
był maleńki.

Murowana Goślina, 9 kwietnia. 
(Wiec polsko-katolieki.)

(u.) Piękny i porywający był wczoraj w na
szej okolicy widok. Wszystkie stany społeczeństwa 
naszego: obywatele ziemscy w znacznym poczcie, 
większa połowa duchowieństwa dekanatu rogoziń- 
skiego, gromady mieszczan i ludu wiejskiego — 
na hasło: „wiec w Murowanej Goślinie“ ze wszyst
kich stron jak mrówki do wspólnego kopca, spie
szyły na miejsce zebrania, aby wzajemnie się po
uczyć, oświecić, podnieść na duchu i w lepszą 
przyszłość otuchą odżyć. Na ten cel z godną 
uznania ochoczością p. Michał Sawiński bez
płatnie ofiarował sale i przyległe pokoje w hotelu 
swoim. 0 godzinie — nieco — po 3ciej z po
łudnia zagaił wiec miejscowy ks. dziekan Pał- 
ż e w i c z , który też obrany przewodniczącym, 
udzielił głosu najprzód ks. Radziejewskiemu 
z Poznania. Mówił ten kapłan o Kościele, o po
słannictwie jego boskiem, o ucisku, jakiego do- 
znaje, o wolności, która mu się należy, a w końcu 
wezwał wszystkich do przywiązania doń szczerego 
i niezachwianego, do odważnego i stanowczego 
wyznania wobec świata, że wiernymi dziećmi jego 
być chcemy i do grobu pozostaniemy. Miał tu 
niezawodnie na myśli wielu Polaków, co to z pe
wną ostentacyą i butą głoszą, że są narodowcami, 
ale miana katolików lękają się i jakoby wstydzą 
publicznie; a kiedy przyjdzie wyznać nn otwar
cie wobec publiczności, że są katolikami, to zdaje 
się, jakoby im to słowo na ustach zamierało. To 
tóż z zapałem wielkim jednogłośnie przyjęto prze
czytane przezeń zwykłe odnoszące się do Kościoła 
i władzy duchownej rezolucye.

Po nim wstąpił na mównicę p. I) r o g o w - 
s k i z Bolechowa, który w jasnym, przystępnym i 
z najgłębszego przekonania wysnutym wykładzie 
mówił o szkole jako córze Kościoła, o celu jej 
nietylko nauczania ale i wychowania i to na 
gruncie religii św., o koniecznej potrzebie bro
nienia się wszelkiemi prawnemi środkami przed 
narzuceniem wstrętnych i całkiem przeznaczeniu 
szkoły nie odpowiadających szkół bezwyznanio
wych. A kiedy w uniesieniu zawołał: Cóż po 
mądrości i uczoności choćby najwyższej bez pod
stawy religii i cnoty, tych podwalin życia naszego, 
szczęścia doczesnego i wiekuistego, — wtenczas ze
brani wszyscy z najżywszą radością przyjęli to 
zdanie z ust obywatela Polaka-Katolika jako swe 
własne i przeciągiem brawo okazali mu, że to, 
co z serca mówcy wypłynęło, wprost też do serca 
trafiło ogółu.

Trzecim mówcą był ks. Chotkowski 
z Poznania, który z właściwą sobie jędrnością, 
jasnością i werwą przez półtorej niemal godziny 
prawił o języku polskim, o krzywdach, jakie mu 
znany projekt rządowy wyrządzić zamyśla, o bie
dzie ludu wiejskiego i wszystkich wogóle nie 
umiejących po niemiecku w sądach i urzędach, 
gdyby w Izbach uświęcone być miało prawo o 
urzędowym języku niemieckim , o pielęgnowaniu

natenczas pięknej, słodkiej i ukochanej mowy pol- 
skiój w ognisku .domowem, rozczytywaniu się. 
w książkach i czasopismach naszych, które gorąco 
polecał. W czasie tej długiej i z uniesieniem a 
wytrawnością wygłoszonej mowy ks. Chotkow- 
skiego, który najszczytniejsze o tym drogim skar
bie naszym wygłosił prawdy zupełnie po ludo
wemu, zrozumiale i ogniście, widać było z natę
żonej uwagi i z wrażenia, jakie przy pojedyńczych 
epizodach wywoływał, że grał na sercach słu
chaczy jako na lutni, tak, że kiedy skończył ten 
prawdziwy hymn uwielbienia o języku naszym, 
stał ciągle zgromadzony lud jako mur — bez 
poruszenia się na miejscu — przysłuchując się 
echu słów jego dźwięczącemu słodko gdzieś tam 
głęboko w duszy jego.

Dopiero, kiedy ks. Mrówczyński z Dłu
giej Gośliny, odgadując uczucia zebranych na 
wiecu wdzięcznością przejętych dla mówców — 
donośnym głosem zawezwał do podziękowania im 
za ich poświęcenie i naukę, do postępowania za 
ich głosem, wtenczas ocknęli niejako wszyscy, 
przypomnieli sobie, że późna już godzina 7 na
gli ich wrócić do domu, by się podzielić z swo
imi tem, co słyszeli i czuli — i dla tego z ser- 
decznemi okrzykami: niech żyją, Bóg im zapłać, 
opuścili salę wiecową.

Tak więc bardzo świetnie wypadł wiec wczo
rajszy z rzędu, jeśli się nie mylę, 85ty, i osią
gnął cel swój szczytny. Dałby Bóg, aby wiele 
podobnych wieców u nas się jeszcze odbyło!

Wiedeń, 9 kwietnia.
(Układy z powstańcami bośniackimi.)

(—ik) Według nadeszłych tu z Castelnuovo 
depesz, przywódzcy powstańców bośniackich w od
bytej przedwczoraj z jenerałem i namiestnikiem 
Dalmacyi, baronem Rodiczem konferencyi, żądali:

1) trzecią część gruntów, przez nich uprawia
nych ;

2) wyprowadzenie wojsk tureckich z Hercego
winy, z pozostawieniem załóg w Mostarze i 
kilku jeszcze twierdzach;

3) odbudowanie zburzonych w czasie ostatniej 
wojny domów i kościołów chrześcian, zaopa
trzenie ich na rok jeden w żywność i na
rzędzia rólnicze, oraz uwolnienie od podat
ków na lat trzy;

4) odebranie mahomedanom broni i niezwło
czne przeprowadzenie reform, po czóm do
piero powstańcy złożą broń;

5) kontrolę reform przez wybranych reprezen
tantów w myśl projektu hr. Andrassego.
Aby na podstawie takich wniosków ugoda

była możebną, trudno przypuścić. Wprawdzie 
co do pierwszego żądania, mogłoby ono być speł- 
niouem przez wywłaszczenie begów czyli właści
cieli ziemskich, jak to się stało już we wszystkich 
państwach europejskich, jednakże według zasad 
słuszności nowi właściciele powinni opłacać da
wnym rentę; drugie żądanie znajduje precedens 
w przebiegu powstania Serbów na początku bie
żącego wieku, bo i w Serbii zawieszenie broni 
nastąpiło na zasadzie ewakuacyi kraju przez 
wojska tureckie z pozostawieniem kilku załóg, 
i tak z Białogrodu załoga turecka wyniosła się 
dopiero w roku 1862, skutkiem zapośredniczenia 
hr. Beusta.

Natomiast trzeci punkt zakrawa n komunizm. 
Wprawdzie każdy rząd składającym na mocy 
układu broń powstańcom może i powinien nawet 
udzielić amnestyą, ale żeby ich nadto wynagra
dzał w sposób, jak tego żądają Hercegowcy, to 
już za nadto. Wprawdzie jenerał Rodicż właśnie 
w taki sposób w r. 1876 uśmierzył powstanie 
naszych Dalmatyńców, obdarzając ich hojnie ży
wnością i pieniędzmi, ale wtenczas powstanie 
ograniczało się do jednego powiatu Bocce di 
Cattaro a państwo austryackie, mimo wszelkich 
kłopotów finansowych, mogło jeszcze na ten cel 
poświęcić kilkadziesiąt tysięcy florenów.'W. Porta 
natomiast nie może uczynić tego, a zwłaszcza nie 
może zrzec się na trzy lata dochodów z jednej 
z najbogatszych prowincyi, nadto wydać zna
czne sumy na zakupienie żądanych narzędzi i ży
wności i to wszystko dla prowincyi, która już 
tylko pozornie należałaby do państwa tureckiego.

0 ten punkt więc ugoda, zdaje się, rozbić 
się musi.

Najważniejszym jednak faktem jest, źe po
wstańcy nad to wszystko żądali jeszcze, aby 
rządy austryacki i rosyjski w 6 mia
stach, w których mają pozostać załogi tureckie, 
utrzymywały stałych ajentów, spoinie czuwają
cych nad wykonaniem reform. Byłaby to oku- 
pacya, żywo przypominająca fatalną okupacyą na
szą w Holsztynie i Szlezwiku. Albowiem przy 
wręcz przeciwnym interesie Austryi i Rosyi 
z czasem niezawodnie pomiędzy obopólnymi ko
misarzami wybuchłaby zwada, która przy niemo
żności przywrócenia dawniejszego stanu rzeczy, 
doprowadziłaby do wojny.

Hrabia Andrassy znajduje się więc obecnie' 
w arcytrudnem położeniu. Zeszłego roku oświad
czył on w delegacyi, że pokój będzie zachowany, 
jeżeli się uda aż do wiosny przytłumić powstanie 
w Hercegowinie. To się nie udało, a zdaje się 
niemożebnem, gdy zważymy przesadne żądania 
powstańców. Cóż więc teraz ? Stanowczo wy- 
cofnąć się z akcyi dyplomatycznej, oświadczyć, 
źe nas sprawy tureckie nie obchodzą wcale, do 
tego zapóźno. Wojskowa okupacya Bośnii i Her
cegowiny na rzecz W. Porty, ze względu na Sło
wian austryackich, niemożebna. Zupełne oswo

bodzenie Bośnii, jako udzielnego Księstwa, bądź 
pod Karagieorgiewiczem, bądź pod którym zarcy- 
książąt habsburgskich, trudne ze względu na za
zdrość Rosyi i sąsiednich książąt Serbii i Czar
nogóry. Okupacya spólna z Rosyą celem narzu
cenia reform obu stronom walczącym, niebezpie
czna z powodu moźebnych dalszych ztąd zawi- 
kłań międzynarodowych.

Rozmaite skazówki dozwalają się domyślać, 
że rząd tutejszy przygotowuje się na dyplomaty
czną przynajmniej przeciw Rosyi kampanią i że 
liczy na poparcie z Berlina. W maju zeszłego 
roku, gdy w Berlinie wszystkie rządy, zwłaszcza 
angielski i rosyjski, stanowczo wystąpiły przeciw 
rzekomym wojennym zamysłom ks. Bismarcka, 
jeden kr. Andrassy nie przyłączył się do doty
czących przedstawień dyplomatycznych. Wów
czas niemiecki Reichsanzeiger nazwał go 
„najwierniejszym przyjacielem Niemiec“, których 
wdzięczność ma zapewnioną. Wiem z dobrych 
źródeł, że podobne zapewnienia otrzymał Andrassy 
drogą dyplomatyczną.

Obecnie liczy on widocznie na spełnienie 
tych przyrzeczeń.

Ważnemi pod tym względem są wywody 
dziennika Neue Freie Presse, albowiem 
pozostaje on nietylko w ogóle w bliskich z mi
nisterstwem spraw zagraniczuych stosunkach, ale 
nadto baron Hoffmann, pierwsza po Andrassym 
w tem ministerstwie osoba, jest niemal codzien
nym gościem w biurze redakcyjnem. Otóż już 
od kilku tygodni Neue Fr. Presse, przedtem 
przez lat kilka pisząca hymny na przymierze 
potrójne, coraz wyraźniej występuje prze
ciw Rosyi, a nawet we wczorajszym artykule 
wstępnym sucho oświadcza, że nie wierzy w dal
sze trwanie przymierza tego i przewiduje spoiną 
akcyą austryacko-niemiecką przeciw trzeciemu 
aliantowi.

Rząd berliński dotąd kilkakrotnie oświadczył, 
i to w sposób demonstracyjny, że sprawy ture
ckie pozostawia „den nachstbetheiligten Machten“, 
że Niemcy nie mają na Bałkanie własnych inte
resów. Ale cóż się stanie, jeżeli dwa w pierw
szym rzędzie interesowane państwa nie zgodzą 
się względem kwestyi tureckiej ? Jeżeli rząd 
wiedeński zapragnie przytłumić powstanie a rząd 
rosyjski popierać je będzie? lub też jeżeli oba 
państwa pomyślą o kampanii aneksyjnej ? Otóż 
w takim razie rząd niemiecki będzie musiał sta
nąć albo po stronie Austryi, albo po stronie 
Rosyi.

Ze dla Niemiec nie może być rzeczą p< żą
daną, aby sąsiad rosyjski jeszcze się wzmocnił 
zdobyczami na bałkańskim półwyspie, to zdaje 
się być jasnem. I że książę Bismarck nie lubi 
już uchodzić za lennika petersburgskiego, tego 
nawet N o r d d. A11 g. Z t g nie tai, aczkolwiek 
umiała rzecz tę omówić arcydyplomatycznie. 
Tak więc istotnie powinno się zdawać, żeAustrya 
mogłaby liczyć na poparcie ze strony Niemiec.

Z drugiej strony znamię dotychczasowej polityki 
ks. Bismarcka wszystkich, którzy się doń zbli
żają, zmusza do jak największej ostrożności, to 
też nie łatwo rozstrzygnąć kwestę, czy dwór tu
tejszy, gdyby Andrassy wespół z Bismarckiem 
chciał rozpocząć akcyą na wielką skalę, przyzwoli 
na tak hazardowne zamysły.

Rzym, 7 kwiotnia.
(Konsystorz. — Nowi kardynałowie. — Ceremonia wrę
czenia biretu Kardynałów i - P rym aso w i. — Przy

sięga. — Mowa Kardynała-Prymasa do Ojca św.
(21) Dnia 3 b. m. odbył się konsystorz da

wno zapowiedziany. Oprócz kilku Biskupów, 
wśród których jest także nowy Arcybiskup wie
deński Kutschker, zamianował Ojciec święty 
dwóch Kardynałów, Bartłomieja d’Avanzo 
i Jana Chrzciciela Franzelina. Pierwszy jest 
Biskupem dyecezyi C a 1 v i i T e a n o, ma lat 
65 i jest znany z świątobliwości swojej, wielkich 
zasług pasterskich i głębokiej nauki kościelnej. 
Drugi, mający także przeszło lat 60, należy do 
Towarzystwa Jezusowego i dotąd był profesorem 
dogmatyki w kolegium rzymskióin. /¡i młodu 
wykładał filozofią w G a 1 i c y i, gdzie się nauczył 
po polsku. Bata swoje styrał w służbie Ko
ścioła, dzieląc czas swój między katedrę, biblio
tekę i posiedzenia kongregacyi rzymskich. Do 
Soboru Watykańskiego przygotował główne proje- 
ktą dogmatyczne. Uczniowie cenili go i kochali, 
bo ich porywał głębokością pomysłów, bogactwem 
erudycyi i ogniem wymowy swojej. — Gdy po 
raz ostatni schodził z katedry, młodzież przecią- 
głemi oklaskami żegnała kochanego profesora. 
Kolegium rzymskie traci w nim jednę ze swych 
ozdób najwspanialszych, ale chętnie ponosi tę 
stratę, bo wie, że korzyść Kościoła tego wy
maga.

Kardynałowi z Rennes na tymże konsysto- 
rzu Ojciec św., po ceremonii zamknięcia i otwar
cia ust, nadał kościół Najświętszej Panny Zwy- 
cięzkiój. Nasz Kardynał - Prymas nie mógł 
uczestniczyć w tój samej ceremonii, bo nie był 
jeszcze urzędownie dostał biretu.

Nastąpiło to nazajutrz. Kardynał-Prymas, 
oraz Kardynałowie d’A van z o i Franzelin 
udali się naprzód do Kardynała sekretarza stanu, 
u którego zastali już Kardynałów Patrizi, Bona
parte i Asąuini jako świadków przysięgi. Do
stojne grono pod przewodnictwem Kardynała 
Autonellego zeszło potem do sali konsystorzów, 
gdzie trzej Kardynałowie nowi uroczystą skła
dali przysięgę. Formę przysięgi donośnym gło
sem za siebie i kolegów odczytał Kardynał-Pry
mas. Potem zaprowadzono ich do małej sali 
tronowej, gdzie z kolei trzy razy przyklęknąwszy, 
Namiestnikowi Chrystusa głębokie składali ho- 
magium. Wtedy silnym acz z wzruszonym gło
sem przemówił Prymas w te słowa:

Ojcze Święty!
Wynieseni przez Swiętobliwość Twoją do 

najwyższej w porządku kościelnym godności, po
mnąc na nicość zasług naszyeh, a przypisując 
świetny zaszczyt nam udzielony wyłącznie kró
lewskiej Twojej łaskawości, dostojni koledzy moi 
i ja składamy u świętych nóg Twoich pokorne 
wyrażenie najgłębszej wdzięczności naszej. Ozdoba, 
którą raczyłeś przyodziać nasze osoby, będzie 
nam bodźcem podwójnym, aby resztę dni naszych 
poświęcić służbie świętego Kościoła i téj świę
tej Apostolskiej Stolicy, z którą najmiłościwiéj 
spodobało Ci się, Ojcze święty, nowym a drogo- 
cenunym związać nas węzłem.

A skoro mnie spotkało godne pozazdroszcze
nia szczęście, abym przed najdostojniejszém obli
czem Twojój Swiętobliwości, był tłómaczem 
wspólnych uczuć naszych, dozwól Ojcze święty, 
abym w téj dla nas uroczystej chwili podniósł 
znaczenie, które zdaje nam się ukrywać w sobie 
wyniesienie nas trzech do świętej purpury.

Mianując Kardynałem świętego Kościoła 
znakomitego Biskupa zCalvi i Te an o wska
zujesz Ojcze święty, że głęboka znajomość 
nauk świętych, niezmordowana gorliwość 
w pasterskim zawodzie, szczere, serdeczne, wierne 
przywiązanie do katedry rzymskiej i do jój za
sad są owemi przymiotami, których Namiestnik

dności, zna mnie i nazwie mnie w swoim czasie. 
Ostatnim razem zwołałem was tu, aby osłonić 
mą opieką hr. Banina. Uchyliliście się od po
słuszeństwa. Nie mogę winy zwalić na wszyst
kich, boć jeden sprawcą przestępstwa. Mógłbym 
go natychmiast i straszliwie ukarać, atoli odwle
kam spełnienie wyroku. Tym winowajcą jest 
pierwszy z waszych szeregów, prezes Tajemnicy.

Tu Schelm, odzyskawszy przytomność chciał 
się bronić. Jedno spojrzenie Mullera wystarczyło, 
aby go do milczenia przymusić. Pochylił się 
z jękiem boleści.

— Mógłbym go ukarać, gdyby nie wymagania 
mego posłannictwa. Uporem swym zgubił moje 
kombinacye. Dziś mam ocalić hr. Banina, trze- 
baby mi zadać kłam mym zasadom, trzeba przy
najmniej związkowych na śmierć wydać. Tego 
nie uczynię, ani woli, ani prawa po temu nie 
mam. Wszakże proces ten szkodliwym jest dla 
sprawy naszej, i tryumf jej opóźni. Już raz was 
o tem uprzedziłem. Co więcej, dziś nie tylko 
dwór i wszyscy, którzy otaczają cesarza, ale całe 
wojsko oburzone jest na szkandal przez was wy
wołany za rychło podnieśliście głowę. Zgubicie 
Banina, aby naprzeciw siebie zszeregować falangi 
nieprzyjaciół, i wywołać represyą. Wiecie zaś 
sami, że Banin jest niewinnym. Pozwólcie mi 
tę niewinność udowodnić, nikogo nie gubiąc z po-

między was, cierpliwie patrzcie na bieg wypad
ków, mego działania nie utrudniając. Zdobyli
ście sobie już moc sądzenia carskiego adjutanta, 
teraz przypadnie wam chwalebne posłannictwo 
wyjawienia przed światem sprawiedliwości} są
dów waszych. Co was obchodzi jego zagłada? 
Już sama rzecz śledztwa i sądu wystarczyć wam 
powinna.

Iwan Kołok podniósł się z miejsca.
— Bylebyś nie przekroczył wr niczem sta

tutów, działaj jak ci się podoba. Mnie nie cho
dzi o zgubę hr. Banina, kto wie ażali słuszność 
nie jest przy tobie. Roztropność nakazuje nam 
umiarkowanie. Tyś wodzem naszym, należy ci 
się wszechwładza, ani na myśl nie przyjdzie, że
byś nas mógł zdradzić.

— As pikowy, weteran konspiracji z kolei 
przemówił:

— Hrabia Banin nigdy nas nie prześlado
wał, owszem okazywał nam zawsze względy i do
brotliwość, urzędnik, który go zastąpi może być 
niebezpiecznym wrogiem. Dzielę zdanie Iwana.

Usiadł, wciąż bijąc się z myślą. Gdzież ja 
widziałem tego męża, który się wodzem naszym 
mianuje?

Poleno odezwał się także w tym sensie:
— Gdyby śmierć sprawiedliwego była po

trzebną naszej sprawie, pierwszy bym za nią gło-

sówał. Atoli zbrodnia nieużyteczna zawsze szko
dliwą bywa. Proces możnego pana dziś nam wy
starcza, zguba jego byłaby zbyteczną.

Inni nihiliści przystali na zdanie Iwana, 
który wielki miał mir i wpływ pomiędzy nimi. 
Jeden tylko Daryu słuchał w ponurem /mil
czeniu:

Muller go zagadnął.
— Twego zdania nam jeszcze potrzeba Da- 

rynie... Czekam twej odpowiedzi.
Prokurator pochylił się nad Schelmem, aby 

jego rady zasięgnąć.
Atoli Miiller tak piorunująco spojrzał na 

paralityka, że tenże w najwyższej trwodze nie 
wyraźne tylko wybełkotał słowa. Daryn ze 
wzgardą się odwrócił i/rżekł głośno:

— Ja tu przedstawiam sprawiedliwość i wy
mierzam ją zarówno wszystkim przestępcom. Od
powiedzialność moja znika wobec woli przywódz- 
ców. Usłuchałem w tej sprawie rozkazań prezesa 
Tajemnicy. Podobnie jak wy, chyba zdradzając 
naszą sprawę, mogę cofnąć i odrobić co się stało. 
Jeżeli możecie przedstawić wobec trybunału jawne 
dowody niewinności hrabiego, o czem pozwalam 
sobie wątpić, ocalić go zdołam; czy wam to wy
starcza?

— Najzupełniej, dodał Muller; a teraz zo-

stawcie mnie z prezesem, muszę się z nim sam 
rozmówić.

Na te słowa Schelm jęknął boleśnie:
— Nie odstępuj mnie Darynie, on mnie chce 

zamordować.
Daryn wzruszył ramionami i dał hasło do 

odejścia wszystkim zebranym.
— Zaczekajcie w sali konferencyi, rozkazał 

Millier, za chwilę tam z wami się złączę.
— Daryn, jam się tobie oddał! ... Nie opu

szczaj mnie! Ach zdrajco, na śmierć mnie wyda- 
jesz! ryknął Schelm na widok odchodzących.

Miiller z rozkoszą przypatrywał się mękom 
Schelma. Daryn z progu odpowiedział:

— Tenci jest wspólnym, uznanym naszym 
przywóodzcą. Nie zdradzam ciebie, tylko jego 
słuchać muszę.

Nihiliści wychodzili powoli. As pikowy sze
pnął ni ucho Bellowi:

— Nie wiem, gdzie mógłem tego człowieka 
kiedyś widzieć.

— Zawsze ci się śni, że znasz wszystkich.
Ostatni zNihilistów zatrzasnął za sobą drzwi

czki tajemne. Schelm i Miiller pozostali sami.

(Ciąg dalszy nastąpi.) , ¿y’



i rozumu i poddania się najzupełniejszego z du
szą i ciałem sternikowi nawy niemieckiej. Pod
czas kiedy Nordd. Allg. Z tg. bez znużenia 
pracuje i sili się nad utworzeniem nowej partyi 
konserwatywnej, podnosi niedyskretna Kreuz 
Z t g. zasłonę tajemniczą, ©krywającą dotychcza
sowe układy, jakie się toczyły przed kilku mie
siącami w celu zmobilizowania zachowawczy cli ży
wiołów, i które nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu. Dowiadujemy się tedy, że usiłowano 
z wiedzą ks. kanclerza utworzyć- partyą Bismar- 
kową. W tym celu N o r d d. Allg. Z t g„ ogło
szona za dziennik zupełnie niezależny, usiłowała 
przybrać ton bardzo konserwatywny. Jakiś szla
chcic marchijski rozsyłał cyrku larze, które wzy
wały wszelkie znakomitości z obozu konserwaty
wnego do kupienia się około Nordd. Allg.
Z tg. Egzemplarz tego cyrkularza posiada Kreuz 
Z t g. Równocześnie ułożono program nowej 
partyi Bismarckowej, który właściwie obejmuje 
socyalno-konserwatywne idee kół wagenerowskich. 
Sprawa cała najzupełniejsze zrobiła hasko. Za
pewne i obecnym, z całą potęgą ponowionym usi
łowaniom nie można wróżyć lepszych skutków.
Nie zaśpi bez wątpienia pola narodowo-liberalna 
partya i na licytacyi o łaski i względy ks. kan
clerza poda takie warunki, które jej przychyl
ność przemożnego władzcy zjednają. Końcem tej 
piosnki, powiada F r a n k f. Z t g„ przy tern prze
sadzaniu się w licytacyi, będzie dobry interes 
i wielka zabawa dla męża, który tak po mistrzo
wsku zna się na konsumpcyi stronnictw; wsku
tek zwiększonej konkurencyi będzie mógł ozna
czyć cenę, za którą odda do usług i swe zdolno
ści rządzenia i protekcyą przy wyborach.

W kwestyi zakupna kolei żelaznych na rzecz 
cesarstwa objawia się nawet w liberalnych stron
nictwach dzisiaj dominujących, wielka rozmaitość 
zdań. Usiłowania, aby na tej sprawie wycisnąć 
znamię zupełnie polityczne i wszystkich przeci
wników pruskiego projektu napiętnować na nie
przyjaciół kraju spełzły na niczem. Same nawet 
pisma, reprezentujące najskrajniejsze skrzydło 
prawe narodowo-liberalnej partyi, nie mogą zataić 
swego niezadowolenia z koncentracyi całego Za
rządu kolejowego w ręku obecnego rządu cesar
skiego. Tak uznaje pismo Im neuen Reich w 
artykule uwagi godnym, że w dotychczasowej orga
nizacji władz cesarskich nie ma wcale jeszcze miej
sca do podobnego zarządu. Artykuł ten zwraca na to 
uwagę, że kontrola nad kolejami może b/ć lepszą 
i dokładniejszą w sejmach, których członkowie 
pobierają dyety, aniżeli w parlamencie, którego 
członkowie nie mają dyet, a zatem nigdy tyle 
czasu na to nie poświęcą, aby rzecz gruntownie 
zbadać. Centralizacya zresztą taka niesłychaną 
potęgę wciska w ręce rządu cesarstwa. Bajeczny 
wpływ będzie wywierał minister, mający do dyspo- 
zycyi całe wojsko urzędników, których liczba prze
wyższać będzie liczbę ludności nie jednego pań
stewka związkowego, a środki pieniężne codzien
nie wpływające w takiej ilości, mogą opanować 
wszystkie targi pieniężne. Co więcej, minister 
rządzący kolejami, w razie, gdyby istniał rząd, 
któryby chciał rządzić bez budżetu, może dostar
czyć środków pieniężnych do tego; ma sposobność 
do rozdawania rocznie liwerunków w takich roz
miarach, że cały przemysł zależnym od siebie 
uczyni, a ostatecznie w skutek ustanawiania ta
ryfy, zależeć będzie od jego wszechwiedzy i wszech- 
mądrości cały handel, przemysł i komunikacya.
Z tego wywodu pisma, które jest organem naj
rozsądniejszych żywiołów narodowo-liberalnej par
tyi, można się przekonać, jakich to olbrzymich 
rozmiarów jest projekt, powzięty przez ks. kan
clerza, oraz osądzić, że nie tak łatwo odstąpi od 
niego mąż, który położył sobie za zadanie skon
centrować w swym ręku wszelką władzę.

Schles. Presse donosi, że liczba księży 
w dyecezyi wrocławskiej, uznających prawa ma
jowe, wynosi 40. Schles. Volks Z tg dowo
dzi faktami, że tylko 6 jest odstępców, co do 
reszty domaga się nazwisk, same bowiem liczby nic 
nie znaczą; papier jest tak cierpliwy, że można na
wet zamiast 40 napisać tysiące.

Jaki nacisk wywierany bywa z pewnej strony 
na spokojną Holandyą, można osądzić ze sposobu, 
w jaki nastąpiło wygnanie Biskupa paderborn- 
skiego. Piszą z Gülpen do Liter. Bot., że 
jakkolwiek dekret wygnania pozostawiał Bisku
powi termin 14 dni i wszelkie przynależne ty
tuły mu oddawał, to żadnego nie zawierał po- I 
wodu, dla czego Biskup zniewolony był opuścić 
gościnną Holandyą. W dniu przed upływem 
terminu otrzymano na zamku Neuhiry telegram 
z Hagi z zapytaniem, czy Biskup zamek opuścił 
i dokąd się udał; grożono przytóm rewizyą do
mową. Ponieważ Biskup już się był wówczas 
udał za granicę, gdzie zamierza najściślejsze za
chować incognito, odpowiedziano tylko na pier
wsze zapytanie. Jak piszą obecnie dzienniki ho
lenderskie, gotowym jest rząd wydać Biskupa 
Prusom, gdyby się poważył wstąpić na ziemię 
holenderską.

Kapituła monasterska już odpowiedziała na 
odezwę naczelnego prezesa, wzywającą do wyboru 
wikaryusza kapitulnego. W piśmie odnośnem 
datowanem z 6 b. m. a wręczonem naczelnemu 
prezydyum 8 b. m„ oświadcza kapituła, że jestto 
dla niej moralnem niepodobieństwem 
przystąpić do wyboru, gdyż złożenie z urzędu 
Biskupa przez trybunał królewski żadnego wobec 
Kościoła nie ma znaczenia. Wybór wikaryusza 
w podobnych okolicznościach, jako nie kanoniczny, 
ściągnąłby tylko na członków kapituły ekskomu
nikę większą. Równocześnie założyła kapituła 
w imieniu i z polecenia Biskupa protest przeciw 
zaborowi majątku dyecezalnego.

Chrystusowy wymaga, które kocha i wynagradza 
w biskupim urzędzie.

Szkarłat, którym po raz wtóry Swiętobliwość 
Twoja w krótkim przeciągu czasu okrywa syna 
z Towarzystwa Jezusowego, jeżeli z je
dnej strony w większem świetle pokazuje, jaką 
jest wartość cnót, mądrości i prac zakonnika, 
z drugiej strony wygłasza, nie dla bezbożni
ków, — boć oni wiedzą o tern dobrze lecz dla 
katolików zagłuszonych tałszywemi zasadami 
świata i niemi zarażonych, że prawdziwemi są 
przed Bogiem i przed ludźmi zasługi, miłemi 
Panu, Jego Zastępcy na ziemi apostolskie trudy, 
i goduemi niespożytej chwały dzieła chrześciań- 
skiej doskonałości, które nigdy kwitnąć nie prze
stały pomiędzy nieodrodnymi syny nieśmiertel
nego Lojoli.

Lecz Ojcze św,, wyjątkowe okoliczności, 
wśród których raczyłeś mnie, pomimo mych nie
dostatków wynieść do kardynalskiej godności, 
nadały temu wspaniałomyślnego serca twojego 
czynowi charakter zupełnie odrębny, a dla na
szych kościołów, istniejących w Prnsiech, prawdzi
wie chwalebny. Zachwyciła nas w istocie, Ojcze 
św., Twa apostolska odwaga, z jaką mianując 
Kardynałem Biskupa, trzymanego w więzieniu za 
to, że bronił zasad wiary i praw Kościoła, nie 
uląkłeś się, ku zbudowaniu nas wszystkich, roz
jątrzyć nieprzyjaciół Chrystusa, skoro mogłeś 
wielkim tym czynem papiezkiej Twej powagi, 
potwierdzić tak potrzebną dziś światu naukę, że 
bezbożne są uroszczenia możnych tego świata, 
a przeciwnie' słuszny, święty i godny Twej naj
wyższej pochwały, spokojny lecz stanowczy.......
sług przybytku Pańskiego naprzeciw.......ściąga
jącemu .......... rękę na rzeczy Kościołowi przy
należne. To uroczyste potwierdzenie, dane przez 
Swiętobliwość Twoją, Biskupom, duchowieństwu 
i chrześciańskiemu ludowi w chwili, kiedy w pro-
wincyach naszych wzmagała się..........  Kościoła,
dobrze pojęli ci, co tego ...............  byli szczę
śliwą ofiarą: dusze ich wzmocniły się do walki, 
nowa w nich wstąpiła odwaga, nowa pociecha 
w strapieniach, ufność odżyła we wszystkich, 
i wszyscy ujrzeli w Twojem potwierdzeniu rę
kojmią przyszłego zwycięztwa.

A ponieważ gwałtowniejszem było.......w tej
części Polski, która dzisiaj pod.......zostaje za
borem, gdyż katolickie podania i gorąca wiara 
naszego narodu więcej go czynią znienawidzonym 
nieprzyjaciołom prawdy, dla tego Świątobliwość 
Twoja mnie, który .... jestem pasterzem wybrać, 
przed innemi raczyła, aby wszystkim pokazać 
najwyższe Swoje zadowolenie. Jakoby rosa nie
bieska spadł na uciśnioną i przygnębioną Ojczy
znę moją ten zaszczyt świętej purpury i zdaje 
się świadczyć, że chociaż świat o niej zapomniał i ją 
opuścił, Bóg jednak, którego zastępcą jest Świą
tobliwość Twoja, zawsze ją kocha, zawsze jej 
błogosławi.

Przyjm więc, Ojcze święty, od mych czcigo
dnych kolegów i odemnie najpokorniejsze, najży
wsze i najgłębsze dzięki; przyjm je od 
moich wiernych i bohaterskie hi dy- 
ecezyau i od mego narodu, który znę
kany, to prawda, ale zawsze szlache
tny i wielkoduszny, dziękuje Ci przez 
usta moje, Ojcze święty, za wspa
niały zaszczyt mnie przyznany. Dzię
kują Ci także, rzec to się ośmielam, bracia 
moi w pasterskim zawodzie i w walce.; A wszy
scy razem wdzięczni wspaniałomyślnemu Pa
pieżowi, który przykładem i słowem jest nam 
wodzem nieomylnym i gorejącą pochodnią w 
ciemnościach tego świata, wszyscy zasyłamy mo
dły do wszechmocnego Boga, aby w długie je
szcze lata zachował Kościołowi wielkiego Ster
nika, jego ozdobę i jego chwałę.“

Mowa ta nie potrzebuje objaśnień. Nigdy 
w obliczu Ojca św. nie odezwano się również sil
nie i szlachetnie w obronie gnębionej Ojczyzny, 
a Papież z wielką słuchając uwagą, częste dawał 
oznaki zadowolenia. Jest to powtórzenie tego 
samego programu, z którym przed 10 laty naj
ukochańszy nasz Arcypasterz objął rządy swych 
dyecezyi. „Szukajcie królestwa Bożego, 
a reszta wam dodaną będzie.“ Oto cały 
program również prosty jak ewangelia, z której 
on wyjęty. Dzięki jemu, Polska dostąpiła zna
czenia wśród katolickich ludów, jakiego nie miała 
w dwóch ostatnich wiekach politycznej samodziel
ności swojej i zupełnego doczekała się równo
uprawnienia z innemi ludami, odkąd jej najwyż
szy dygnitarz kościelny zasiada wśród senatorów 
Kościoła, Upadliśmy 100 lat temu przy zupeł
nej kościelnej i politycznej niemocy; pierwsza 
widocznie ustępuje a ten radosny objaw jest 
jakoby zapowiedzią, że i drugiej koniec się zbliża.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 11 kwietnia. N o r d. Allg. 

Z t g. a właściwie jej duch opiekuńczy, osławiony 
tajny radzca Wagener, który dotychczas cieszy 
się zaufaniem swego władzcy ks. kanclerza, nie 
przestaje nawoływać do utworzenia partyi kon
serwatywnej, na którejby się ks. Bismarck mógł 
oprzeć a zerwać wstrętną mu spółkę z libera
łami. Pożądane są dla niej, z wyjątkiem nie
przejednanych Gazety Krzyżowej, wszy
stkie żywioły; paszporta ich nie będą ściśle re
widowane ; starzy, nowi, wolni i jakie tam jeszcze 
noszą nazwisko konserwatyści, są wszyscy dobrzy 
a nawet agraryusze z pod egidy Deutsch. 
L a n d e s z t g., wszyscy mogą wnijść przez otwarte 
podwoje do tego przybytku zaparcia swej woli

Wczoraj zebrała się w Berlinie wielka liczba 
dyrektorów żelaznych kolei prywatnych na kon- 
ferencyą, której celem było naradzanie się nad 
stanowiskiem, jakieby im zająć należało wobec 
przedłożenia rządowego, dotyczącego kolei. Re
zultat tych narad spisany w memoryale przesła
nym będzie sejmu.

W Nissie na Szlązku rozporządził prezes na
czelny wydanie kościoła katolickiego św. Krzyża 
do użytku starokatolikom.

FRANCYA.
. * Paryż, 9 kwietnia. Na wczorajsze m po

siedzeniu Izby deputowanych liczba unieważnio
nych wyborów wzrosła do 13, przyczém powta
rzamy, że wszyscy deputowani, których wybór 
unieważniono, należeli do stronnictw anty-repu- 
blikańskich. W kilku przypadkach było wotum 
Izby aktem brutalnego gwałtu —- niekiedy je
dnakże katolicy odnosili moralne zwycięztwo. 
Tak bronił się wczoraj znakomicie deputowany 
Faire, którego mowa godnie stanąć może obok 
mowy hr. de Mun i pana Chesnelong. Nawet 
referent Talion musiał przyznać, że pan Faire 
bronił się zręcznie. Pod koniec posiedzenia de- 
batowano jeszcze nad wyborem p. de La Cham
bre (St. Malo). Niedokładności, jakie' przy tym 
wyborze zaszły, zdają się być według referatu 
bardzo drobne, również nie zarzuca referent nnę- 
szania się do wyboru władz administracyjnych — 
natomiast odwołano się do zwykłego frazesu : że 
w kilku przypadkach „duchowieństwo wywierało 
nacisk“ i jutro, odniesione drobną liczbą głosów 
zwycięztwo katolików zostanie z pewnością unie
ważnione.

List J. E. Kardynała Arcybiskupa Guiberta 
do komisyi zajmującej się zbadaniem wyboru lir. 
de Mun, nie został jeszcze publikowany, dzien
niki liberalne analizują go jednakże coraz łago
dniej i słodzićj. Wpierw pisano, że J. E. pisał 
o „uroszczeniach,“ później „że ton jego listu był 
bardzo grzeczny,“ teraz nakoniec telegrafują, ze 
Arcybiskup żądane oświadczenie złozył i ze ko- 
misya może z tego oświadczenia być zadowoloną: 
Nam się zdaje, że „może“ bo „musi,“ bo gdziez 
jest ustawa, któraby komisyi wyznaczonej do 
zbadania wyborów w Pontivy, nadawała prawo, 
którego nawet odmówiono niemieckiej komisyi do 
zbadania spraw kolejowych — prawo przymusu 
do złożenia świadectwa?

Dzisiejszy wybór powtórny w 13 okręgu 
(w którym wybrany Louis Blanc nie przyjął wy
boru, przyjąwszy go w 5 okręgu), nie doprowa
dził go żadnego rezultatu. Ściślejszy wybór od
będzie się między dwoma radykalnymi Cantagre- 
lem i Kamillem Sée; ani jenerał Wimpfen kan
dydat Gambetty, ani bogaty kandydat robotników 
Habay nie otrzymali dostatecznej liczby głosów.
_ Figaro publikuje szereg nowych pism, które
się ukazać mają po zniesieniu stanu oblężenia. 
Aby poznać w jakim duchu pisma te redagowane 
będą, dość przytoczyć kilkanaście tytułów : R ó- 
volution, République Radicale, R a di- 
cal, Gouvernement, Chambres, M ou v e- 
ment, Conservateur, Territoriale, 
Journal de TA r m é e Territoriale, Mo
niteur de TA rmée Territoriale, Dr o i ts 
de TH o m m e, Père D u c h è n e, Réveil, 
Réveil de Peuple, Bon Sens Français, 
Tribune, Peuple, Petite République 
Française, France Républicaine, Ré
veil de 1876, Reforme Economique, 
Journal à u u S o u, 'Tintamarre (devenant 
politique), Progrès, Démocratie, Pa
triote, Ralliement, Lanterne de Bo- 
quillón.

Senat uznał dzisiaj wybór p. Preinac de Li- 
mayrac za nieważny, jutro ma przyjść pod obra
dy wybór na wyspie Guadeloupe. W sprawie 
unieważniania wyboru katolickich i konserwaty
wnych deputowanych pisze Gazette de France: 
„Wiemy bardzo dobrze, do czego zmierza partya 
republikańska. Znaliśmy jej namiętną nienawiść 
zanadto dobrze, przeto też nie mogliśmy się spo
dziewać (przy dyskusyi nad wyborem p. Chesne
long), iżby i czoraj republikanie troszczyć się 
mieli więcej o sprawiedliwość i opinią publiczną, 
aniżeli poprzednio. Mają oni większość i uży
wają jej bezwzględnie. To się nazywa po prostu 
nadużyciem władzy. Skoro tylko republikanie 
ujrzą ludzi odważnych i utalentowanych, natych
miast starają się tych przeciwników swoich wy
rzucić.“ Vae vietis!

Kapelani wojskowi wystósowali do senatu 
do Izby deputowanych następującą petycyą, po-

krytą licznemi podpisami ojców rodzin:
I)o Panów Senatorów i Deputowanych. Mości Pa

nowie ! Podpisani Ojcowie rodzin udają się z prośbą do 
was i apelują zarazem do poczucia prawości pana mini
stra wojny, ahyście się bezzwłocznie przyczynić zechcieli 
do usunięcia nadużycia, wymagającego corocznie w szere
gach armii licznych ofiar — do usunięcia pojedynku. 
Uczucie miłości Ojczyzny nie pozwala nam nigdy żałować 
krwi dzieci naszych, kiedy jój wymaga obrona kraju, 
utrzymanie porządku, bezpieczeństwo wspólne. Atoli ta 
krew, będąca krwią naszą, nie może — my na to nie po
zwalamy — być rozlewaną niepotrzebnie w pojedynkach, 
które ehcą wmówić fałszywe pojęcie honoru albo napoić 
pożałowania godnemi przesądy żołnierza, noszącego broń 
jedynie na to, aby bronił sprawiedliwości i słuszności. 
W imię tej słuszności i sprawiedliwości żądamy, my, ojco
wie rodzin, aby w tym punkcie jak i we wszystkich in
nych wolność sumienia naszych dzieci szanowaną była 
i aby minister wojny wziął inieyatywę w usunięciu woj
skowego pojedynku. Tego się spodziewamy po wysokiej 
bezstronności jako też i po religijności naszych Izb pra
wodawczych.“

Przypominają sobie czytelnicy nasi, jak ko
respondent paryski do Köln. Z tg biadał na 
ministra wojny i wymawiał mu, że rujnuje Frau- 
cyą, kiedy tenże nakazał zrobić 100 przenośnych

kapliczek dla lazaretów wojskowych — kapliczki 
te kosztować będą wszystkie razem 49,000 fr., 
w czasie wojennym będzie nadto potrzeba do ich 
transportu 100 wozów z końmi, uprzężą i służbą. 
Sądzimy, że przez toFrancya nie zubożeje, a po
moc duchowna, niesiona rannym, chorym i nie- 

I szczęśliwym, w niejednego duszę wleje przed 
j śmiercią balsam pociechy, otuchy i nadziei.

* Paryż, 10 kwietnia. Dziś odbył się 
wybór przewodniczących w biurach senatu. Z wy
branych pięciu należy do prawicy, czterech do 
lewicy.— Zarzucono p. Buffet, że część sprawoz
dań o ostatnich wyborach nadesłanych przez 
prefektów kazał usunąć; owóż jak telegrafują do 
K ó 1 n. Z t g. jutro ma się odbyć w tej mierze 
interpelacya w Izbie deputowanych. Półurzędowy 
Monitor oświadcza, iż nie masz najmniejszego 
dowodu na to, jakoby z ministerstwa spraw we
wnętrznych miały zginąć resp. zostać zebrane 
akta, że nawet w razie gdyby to twierdzenie 
miało być prawdziwemi, p. Ricard, obecny mini
ster spraw wewnętrznych nie mógłby żadną 
miarą zabrania akt udowodnić. Całe to zajście 
uważamy za sztuczny manewr radykałów, chcą
cych bądź co bądź zdyskredytować i zochydzić 
byłego ministra spraw wewnętrznych. Wybór 
p. Ro uh er w Ajaccio został unieważniony 
z powodu wmięszania się w tę sprawę Casarze- 
wicza i ogłoszenia proklamacyi przeciw księciu 
Napoleonowi.

TELEGRAMY.
Wersal, 10kwietnia, (Izba deputowanych.) 

Deputowany Lebloed zdaje sprawozdanie, doty
czące amnestyi i żąda odrzucenia wniosku i zgo
dnie z rządem odroczenia rozpraw aż do 1 maja. 
Mitchell (bonapartysta) wnosi o obrady na dzień 
jutrzejszy. Minister spraw wewnętrznych oświad
cza, iż rząd życzy sobie rychłych obrad, musi 
jednak ustąpić opozycyi Izby i dodaje, że kraj 
zna zapatrywanie się Izb na kwestyą amnestyjną 
i nie jest z tego powodu niespokojnym. Raoul 
Duval zaprzecza, iżby bonapartyści mieli mieć 
zamiar zaniepokojenia kraju i stawiania syste
matycznej opozycyi, pragnęli oni jedynie wyko
nania konstytucyi. Izba odroczyła się do 10 maja.

Wykonywanie praw
kościelno-politycznych.

Względem wykonywania ze strony 
państwa ustawy dotyczącej zarząd« 
majątków kościelnych katolickich 

parafii,
znajdujemy bardzo dobre uwagi i wskazówki 
w ostatnim numerze Germanii, które po opu
szczeniu nazwisk powtarzamy tutaj, zwracając na 
nie uwagę interesowanych osób:

Wiadomo, że niektóre dozory katolickich kościo
łów zaniosły zażalenie do sejmu, ponieważ wbrew § 58 
prawa z dnia 20 czerwca 18*75 bywają zmuszane do 
słuchania nie tylko władz państwa ustawą oznaczonych, 
lecz także i komisarzy królewskich do zarządu mająt
ków kościelnych ustanowionych, przez co minister Falk 
podwójny nadzór nad majątkiem kościołów rozcią
ga i zbyteczną pracą przez podwójną korespondencyą 
dozory obarcza. Komisarz królewski zaś przy wyko
nywaniu swój części tego podwójnego nadzoru, znaj
duje się w tern niedobrem położeniu, że nie rozporzą
dza sam ż ad nemi środkami przymusów e- 
m i, lecz w każdym pojedynczym przypadku udawać 
się musi na podstawie § 5 ustawy z dnia 20 maja 
1874 do naczelnego prezesa. Gdyż do praw bisku
pich, odnoszących się do administracyi majątku — 
a tylko te prawa przeszły na komisarzy — nie należy 
wcale moc ściągania kar porządkowych na drodze 
egzekucyi administracyjnej. Gdyby jednak 
komisarze na to się odważyli, należy natenczas na 
mocy § 3 rozkazu gabinetowego z dnia 30 czerwca 
1846 dochodzić na drodze sądowój, czy taka egzeku- 
cya administracyjnych władz jest dozwoloną, a dozory 
kościelne winny w obronie swych praw skargę wyto
czyć koniecznie. Jeżeli naczelny prezes nie 
rozporządził kar porządkowych, egzeku- 
cya władz administracyjnych jest bezprawną: 
w każdym razie przez dochodzenie tej sprawy na dro
dze sądowej rozstrzygnie się kwestya, czy ustawa 
z dnia 20 czerwca 1875 nadała komisa
rzom królewskim jakiekolwiek prawa 
nadzorcze nad katolickie mi dozorami 
kościelnemi. W dyecezyi paderbornskiój kilka 
spraw podobnych oddano już sądom. do rozstrzyguieuia. 
Wprawdzie prezesowie naczelni resp. królewskie rejen- 
cye wystąpią w obec sądów z twierdzeniem, że tu za
chodzi spór tak zwany kompetencyjny, 
a wiemy, jaki to skutek za sobą pociąga, to jest, że 
sprawa na krótkim toporzysku się ubija. W obecnym 
jednak przypadku mógłby trybunał kompetencyjny 
wtenczas tylko przyznać komisarzom królewskim prawo 
do ściągania kar porząkowych przez władze admini
stracyjne, gdyby je przyznawał także w ogóle Bi
skupom, a tego z pewnością trybunał kompetencyjny 
nie uczyni. (Nieznany nam jest wprawdzie przypadek 
z dyecezyi naszych, aby komisarze wprost kary porząd
kowe drogą egzekucyi ściągali, o ile wiemy, za
wsze to czynili za pośrednictwem naczelnego prezesa 
resp. rejencyi. Wywód jednak |powyższy zda nam się 
uzasadniony i bacznej uwadze go polecamy, gdyby w 
przyszłości mieli sobie komisarza podobne w obec do
zorów kościelnych przywłaszczać sobie prawo. — Ogól
niejszego znaczenia jest wywód następujący. Przyp. 
Red.)

Pomijając rozliczne wezwania pp. komisarzy kró
lewskich, zarządzających majątkiem dyecezalnym, wy
stosowane do dozorów kościelnych otrzymują one naj-



rozmaitsze zapytania i polecenia ze strony 1 a n d r a- 
t ó w i innych urzędników. W ustawie z dnia 
20 czerwca 1875 r. opisane są dokładnie prawa 
świeckich władz w §§ 14, 20, 32, 35, 37,40,42,43, 
45, 46, 48 do 55, 58, GO. Jednemu land rat owi 
przysługuje podług §14 prawo jedyne, żo może za
żądać zwołania dozoru kościelnego — niema prawa 
brania udziału w jego posiedzeniach, gdyż ustawa nie 
przyznaje mu ani prawa zasiadania ani głosowania, a 
nawet doradzczego głosu w zebraniach dozorów. Pra
wa prezesa r e j e n c y j n e g o są także bardzo ogra
niczone; wkracza on tylko wtenczas, gdy przedsiębrane 
bywają wybory dozoru kościelnego, lub kiedy pojedyn
czy członkowie albo większa część wybranych prowizo
rów wzbrania się spełniać obowiązki swego urzędu, 
albo wreszcie kiedy występuje w charakterze zastępcy 
patronatu. Z resztą podlegają dozory tylko nadzorowi 
naczelnych prezesów. Prawa przysługujące prezesowi na
czelnemu są jak prawa każdego urzędu, przy
wiązane do jego osoby, a nie mogą być delegowano, 
a chociaż podług § 2 instrukcyi służbowej dla naczel
nych prezesów z 21 grudnia 1825 odnośne władze 
prowincyonalne, mianowicie królewskie rejencye są ich 
organami, któreini przy wykonywaniu swych praw po
sługiwać się mogą, to prezesowie naczelni są jednak 
zobowiązani i jedynie posiadają moc wydawania 
potrzebnych do wykonywania praw swego urzędu roz
porządzeń, a urzędnicy, którym powierzają wyko
nanie tychże, winni się legitymować w każdym 
pojedyńczym przypadku specyalnem rozporządzeniem 
naczelnego prezesa, i przedkładać je w oryginalnem 
wygotowaniu. Zajdzie przytem jakiekolwiek prze
kroczenie urzędu, a powolność ma być wymu
szoną przez karę porządkową i egzekucyą administra
cyjną, natenczas na drodze sądowej dochodzić należy 
kompetencyi odnośnego urzędnika w myśl § 3 rozkazu 
gabinetowego z 30 grudnia 1845.

Kniyer miejscowy i prowincyonainy.
* Doniesienia urzędowe. Sekretarza pocztowego 

p. Gaenthera przeniesiono z Bydgoszczy do Poznania 
w charakterze buchbaltera; registratora intendantury przy 
szóstym korpusie armii p. S z y m a n o w s k i e g o prze
niesiono uo Poznania.

* Donie ienia kościelne. Jutro w archikate
dr z e nabożeństwo wielkoczwartkowe odprawi JW. ks. in
fułat G randkę. W wielki piątek po południu, po 
ciemnej jutrzni, kazać będzie przy grobie Pańskim JW. 
ks. prałat Koźmian.

* Pan Eulofliusz Zakrzewski, były redaktor odpo
wiedzialny naszego pisma, stawał dziś przed kratkami 
tutejszego sądu powiatowego w sprawie inkryminowanego 
artykułu „Ze wsi“ umieszczonego w num. 58 Kury era. 
Sąd skazał obżalowanego, mimo świetną obronę pana rze
cznika Dockhorna, na 20 marek kary resp. 2 dni wię
zienia. Zauważyć nam wypada, że wyraz „niestosowność“ 
przetłomaczono w oskarżeniu mylnie przez „Unbefngniss“ 
i że dopiero oskarżony resp. p. Dockhorn musiał zwrócić 
na to fałszywe tłomaczenie uwagę sędziów.

* W teatrze pani Wandaa de Bogd a ni za
chwycała wczoraj publiczność naszą po raz ostatni prze
ślicznym głosem swoim. W jej śpiewie przy kołowrotku 
z „Paustn“ Gounoda było tyle wdzięku i prostoty, tak zna
komita gradacya uczuć, niepewności, radości, kokieteryi, 
że publiczność z niekłamanym zapałem wywoływała sza
nowną koncertantkę. Z niezrównanym urokiem odśpie
wała p. de Bogd ani „La helia pastorella“ we włoskim 
stroju i nader wiernie przedstawiła w ruchach i głosie 
„piękną pasterkę“ włoską. Pan Jejde w „Zrzędzie i Prze
korze“ zyskał zasłużone oklaski. — Pan Jaśkiewicz byłby 
nas zadowolił, gdyby nie był trochę za rubasznym i gnie
wnym.

* Pan Terenkoczy, dyrektor teatru naszego zawarł 
już podobno umowę z dzierżawcą Tivoli w Warszawie, o 
pomieszczenie dla swego towarzystwa drama.ycznego na 
letni sezon. Teatrzyk Tivoli ma być podobno upiększony 
i udogodniony, a dla usunięcia turkotu i wrzawy dochodzą
cej z ulicy, parkan odgradzający ogródek ma być znacznie

podwyższony, a bruk dotychczasowy na całej długości 
ogrodu z Placu Zielonego usunięty i zastąpiony asfaltem.

* 4 funduszu śp. Bergera, o którym w zeszłym 
wspomnieliśmy numerze, korzystać będą według woli szla
chetnego dobroczyńcy starzy ludzie, wiekiem i uczciwą 
pracą złamani, bez różnicy na narodowość i.r e - 
1 i g i ą. Z dochodów zapisu fundacyjnego ma się także 
zebrać osobny fundusz, a ten ma być obrócony na wybu
dowanie zakładu, w którym znajdą przytułek uczciwe ko
biety na stare lata, nie mogące pracować na swe utrzy
manie. Ponieważ pierwotny legat w sumie 150,000 ma
rek zostałby wkrótce wyczorpnięty, gdyby już dziś chciano 
wystawić osobny budynek, dla tego w> myśl statutu tak 
długo kapitalizować się będą procenta, dopóki nie zbierze 
się suma 300,000 ni. Ażeby jednak, choć w części, z dobro
dziejstw fundacyi korzystać mogli biedni, ulokowani będą 
tymczasowo w najętóm mieszkaniu. Suma na to przezna
czona nie ma przecież więcej wynosić, jak 3750 marek. 
Członkiem zarządu fundacyi jest radzca sprawiedliwości 
p. Tscbuscbke, którego śp. Berger mianował także 
egzekutorem testamentu.

* Z dniem 9 b. m. ma moc obowiązującą rozporzą
dzenie policyjne dotyczące przylepianiaplakatów publicznych 
na słupach w tym celu wystawionych; od tego czasu nie 
wolno też przybijać po rogach ulic żadnych ogłoszeń pu
blicznych.

" * Jarmarki, które według tegorocznego kalendarza 
przypadły na czas od 25 do 30 czerwca i od 10 do 15 
września r. b., odbędą się między 22 a 27 czerwca i 14 a 
19 września r. b.

* W Pogorzeli w dniu 9 b. m. odbył się wiec pol- 
sko-katolicki. Wiec zagaił ksiądz proboszcz J ę d r z y c. z- 
kowski z Pogorzeli. Przewodniczącym był pan 
Chełkowski z Starogrodu. Jako mówcy występowali 
p. Krzyżanowski z Konarzewa i p. W. P r z y ł u s k i 
z Łagiewnik. Przemawiał także Jalcób Stach, gospodarz 
z Romanowa.

* Pod Kói nikiem we wsi Radżowie przywołana ilo 
położnicy, żony wyrobnika stara kobieta, nie będąca 
uczoną akuszerką, tak niezgrabnie dopełniła nowej iunk- 
cyi, iż dziecięciu wyrwała ramię. Dziecię i matka wśród 
boleści wyzionęli ducha.

* Młoda Polka z pod Jarocina prosi nas o 
umieszczenie następu.ącego artykułu:

Dziennik Poznański w korespondencyi swojej 
z Berlina dnia 6 kwietnia 1876 r. nie może widocznie da
rować dr Gerlachowi, że dawniej był nam przeciwny 
a dzisiaj przychylny, a nam widocznie nie może darować 
„przesadzonej“ wdzięczności. Zamiast wypisywać „quand le 
diable est vieux . . . lepiéj by Szanowny Dziennik zrobił 
pisząc o dr. Gerlachu „mieux vaut tard que ja mais.“ — 
Przecież wiadomo wszystkim, że nawet tacy mężowie jak 
Szaweł i Augustyn św. nie rychło przyszli do rozpoznania1 
prawdy — a Dziennik dziwi się dr. Gerlachowi? Przecież 
wiadomo wszystkim, że słońce jasno świeci choć na nióm 
są plamy — a Dziennik się dziwi że nam dr. Gerlach 
dzisiaj tak jasno przyświeca. Co do naszej wdzięczności 
niech się Dziennik nie obawia — przybędzie jej w 
miarę potrzeby jak przybyło miodu i mięsiwa w chacie 
Piasta i Rzepichy niech się tylko ukaże między nami 
taki drugi nieodżałowanej pamięci dr. Waldeck —a z pe
wnością potrafimy uczcić takiego gościa i oddać Walde- 
ckowi co Waldecka -— a dzisiaj oddajemy Gerlachowi co 
Gerlacha.

* W trzemeszyńskiem gimnazyum symJtannćm od
był się w dniu 8go b. m. popis publiczny. W ciągu roku 
szkolnego uczęszczało do zakładu 130 uczniów, 63 kato
lików Polaków, 3 katolików Niemców, 37 ewangelików 
i 22 żydów. Prócz rektora dr. S a r g a uczy w zakładzie 
1 nauczyciel starszy, 5 nauczycieli zwyczajnych, 1 techni
czny nauczyciel pomocniczy i 1 ewangelicki nauczyciel 
religii. Czyż 68 katolickich uczniów nie pobiera nauki 
religii? czy obojętnie przypatrują siętemu rodzice i opie
kunowie? Szanownych naszych korespondentów prosimy 
o poinformowanie nas w tym względzie.

* Konie remontowe w obwodzie bydgoskim żaku 
pywano będą : w Gnieźnie 23 maja, w Inowrocławiu 27 
maja, w Koronowie 19 maja, w Mogilnie 24 maja, w Strzel
nie 26 maja, w Żninie 29 maja, w Kcyni 31 maja, w Szu
binie 30 maja, w Wągrowcu 2 czerwca, w Białośliwiu 13 
sierpnia, w Wyrzysku 12 lipca, w Wieleniu 1 września 
w Cbodzieźu 4 września, w Czarnkowie 2 września.

* Naprawę Śluz bramowych na kanale by d - 
gowskini już ukończono i odmiano kanał zeszłego piątku 
wieczorem do publicznego użytku.

* Prowincyą pruską objeżdża obecnie fryzyerka. 
która bierze od pań włosy obiecując im zrobić z nich 
piękne i tanie warkocze. Wiele pań daje jej zbierane 
nie raz przez kilka lat włosy, a później dowiadują się 
że fryzyerka zniknęła bez śladu. Włosy są teraz bardzi 
drogie, owa fryzyerka musi zatem robić dobre interesa.

* Pogrzeb zmarłego kardynała Tarnoczy’ego 
odbył się w Salzburgu dnia 7 b. w., wśród nadzwyczaj-

nego udziału publiczności miejskiej i wiejskiej. Z bisku
pów byli obecni biskupi z Gradcu, Linzu, Briien, Mar
burgu i Gurk. Kondukt prowadził kardynał książę 
Scbwarzenberg. Trumnę nieśli księża. Za trumną szli 
krewni zmarłego, reprezentant cesarza, jeneraładjutant br. 
Mondel, reprezentant J. król. Wys. Arcyks. Ludwika br. 
Wimpffen, namiestnicy Tyrolu i Salzburgu, naczelnicy 
wszystkich władz, jeneralieya, korpus oficerów, marszałko
wie krajowi br. Lamberg i Rapp, członkowie wydziału 
krajowego, członkowio rady gminnej, wszystkie zakłady 
naukowe ltd. Podczas pogrzebu były pozamykane wszy
stkie sklepy a ulice były oświetlone gazem. Na ratuszu 
i gmachach rządowych powiewały czarne chorągwie.

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia i3 kwietnia 
Tlermenegilda, m. W s c li ód s ł o i ca o godzinie 
5 minut 10. Zachód o godzinie 6 minut 52. 

Długość dnia 13 godzin 42 minuty. 
Wypadki historyczno. 1477 Traktat w 

Ołomuńcu zapewnia Władysławę wi tron czeski. — 1577 
Zamek Grzebień odebrany Gdańszczaneni. —- 1603 Zdoby
cie Dorpatu.

Koniczyna biała: 
m., średnia 75—80 m., 
95—100 m. płacono.

Zyto: za 2000

GIEŁDA.
Poznań, 12 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 31/.2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —----- 94,95 pic., pozn. listy rentowe
96,90 płc, pozn. prowinc. akcye bankowe 97,80 płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye—płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101, płac., pozn. 5pct. obligacye me 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4’/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4-pct. obligacye miejskie II. emis. — 
płc.. pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
3’Apct. obligacye długu państwa 93,20 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— pic., pruska 4"/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 105,— płc., pruska 3‘/2pct. pożyczka prem.
131.50 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —, płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 68,25 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

,— płc. ( akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,50 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank — 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —płac., banknoty polskie - płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 149,50 marek, na styczeń —,— m 
na marzec —,— m„ na kwiecień 149,50 m., na wiosnę
149.50 m., kwiecień-maj 149,50 m., maj-czerwiec 151,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 153,— m., lip.-sierp. 153,50

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 10000 litrów, cena wypow. 43,70 marek, na 
miesiąc luty —m., na miesiąc marzec —,— m, 
na miesiąc kwiecień 43,70 ni., na miesiąc maj 43,90 
m., na miesiąc kwiecień-maj 43,80 m. na czerwiec 
44.60 lipiec 45,40 m. na sierpień 46,20 m., wrzes 46,80.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,- marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 12 kwietnia.

TOWAR 
piękny I średni [pośledni

niezmienna, poślednia 65—71 
piękna 86—91 m., wyborowa

funt, spok., wypowiedziano 
1000 cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na kw.

kwiecień-maj 145,50 — 146. marek płac.------żądano,
maj-czerwiec 146.— m. płc. czer-lip. 150- 148,50 płc. 
lip.-sierp. —— pł. wrześ.-paźdz. 152,— płc. 152, - żąd.j 

Pszenica: za 2O0ł> kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 185,— marek pic.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 185,— m. płacono, —, — ni. płacono - 
maj-czerwiec —,— m. żąd., —,— m. pł., na. czorw.-lip.

- ni. żadano. — płacono. Wypowiedziano cent. 
Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 166,— marek żądano, w końcu 

m., na kwiecień-maj 166,— m. płc. maj-czer. 164, -
wrz.-paźdz. —m. żąd. ... Wypowiedziano 1000 cent.

Rzep per 1000 kil. 290 płc., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz. 500 cent, w miejscu 61,— marek 
żądano, marzec—,— marzec-kwiecień —na kwiecień 

kwiecień-maj 60,— marek, żądano — plac, maj-czerwiec 
61,— m żąd.; — pł., wrzeaień-październik 61,50 m. żąd. 
—,—- m. płc.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. 35,000 litr., w miejscu 42,50 marek żądano 
41,50 mar. płacono, w końcu —marek płacono 
i żąd., marzec —,— marek, płc., —- żąd ; na kwiecień 
i na kwiecień-maj 43,40 m. płc.; —,— płac, maj-czerwiec
-,----- 43,70 mar. żądano, —płac.; czerwiec-lipiec

45,— marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 46,—- 
m. płacono, w końcu —,— sierpień-wrzesień 47,— m. płc.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy sieni, za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.
T y m o t k a, za 50 kilogr., 34—35- 39 iii.
Siano 3,80 —4,20 mar. za 50 kil.
Słonia rżana 39-41,—,— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 12 kwietnia: żyto 145,50 

marek, pszenica 185,— mar., jęczmień —,— mar. owies 
166,— mar., rzep 290,— mar. olej rzepiowy 60,— mar. 
okowita 43,40 ni.---------

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 42,50 żąd. 
i 41,50 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmieniono. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
marek, nowa 26,75,--27,75 m, rżauna piękna 26—27 
marek, rżanna średnia 25—26 marek, rżanna na paszę 
10.00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. za 100 
kilogramów.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 12 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)

*. polsko-katolicki
i odbędzie się w Pszczewie dnia 18go 

b. m. o godzinie 4 po południu. (604)
4? X. Marchwiński. Bernard Haza Radlić, 
j X. Raatz.

Co dopiero wyszło:

Valse brillante
pour piano 

par
J. Mukułowski 

Cena 1 mrfc. 35 fen.

M. Leitgeber i Sp.

(593)

Wiadomość szkolna.
Od Wielkanocy r. b. rozpo

czyna się w mojej szkole nowy 
kurs przygotowania do wyż
szych szkół. Zgłoszenia przyj
muje się na ulicy Szkólnej 
4. Poznań, d. 10 kwietnia 1876. 
Zielke rektor i przełożony 
szkoły. (607)

Dobre 2 Cent, zawierające, do odstawiania zboża zdatne mie
chy zbożowe po 6»/a sgr. za sztukę.

Drelichowe miechy czerwono pasiate, dwa funty ważący obej
mujące 21/2 szefla zboża po 121/2 sgr. sztuka.

Cienkie drelichowe miechy przeszło dwa funty 
ważące, po 14^ sgr. sztuka, niemniej

Wielki skład miechów do mąki, 
drelichów, płótna na sienniki, dery na konie i drelich na 
wańtuchy poleca po stałych cenach (2094)

w swoim składzie bielizny
Salomon Beck.

Pszenica ... '
Zyto . . . . -
Jęczmień ....
Owies....................
Groch do gotowania 
Groch na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Rzep zimowy . .
Rzep latowy . .
Siemię lniane , .
Len....................
Tatarka ... 
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwona = 
Koniczyna biała

kilogr. 10 — 9 1 — 8 50
's 7 75 7 1 30 7 —

7 70 7 10 7 __
« 8 50 7 60 7 30

— — - •— — —
= -- -- — — — —s — — — — — —
s — — — — — — 1
s — — — — — —

— — — — — — 1
s — — — — — —
S — — — — — —
= 1 20 1 10 1 —
S — — — — — —i — — — — — —
* — — — —

[ - — — -- — —
- — — — — — 1

Pszenica ¡stała
Kw-Maj
Maj-Czer.
Wrz.-paźdz.

Zyto stałe,. 
Kw-Maj 
maj-czerw. 
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, wyżej 
Luty 
Kw-Maj. 
Wrz.-paźdz. 

Okowita wyżej 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Maj-Czerw. 
Sierp.-Wrz.

Szczecin, dnia
Pszenica stała,
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Jesień 

Zyto stałe 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Jesień

Olej rzep, słaby 
kw.-maj 
jesień

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 11 kwietnia.
Na giełdzie. (Urzędowo sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała, —— poślednia 
50 — 53 m., średnia 56—59 m. piękna 62- 65 m., wy
borowa 68—70 m., płacono.

Owies kw.-maj 
199,— Wypow. żyta
201,— Wypow. okow.
209.50 Kapitały 

Galicyany
150.50 Pr.pap.państ.
149,- Poz.4u/Olist.z.
151,— Poz. list. ren.

Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc.kred. 
Turki
71/4#/<lRumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot.
Sreb. rnt. aust.

kwietnia 1876. (Kursa końcw e.)
Okowita słaba, 

w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw, 
Czerw-łip.

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Jesień

162,50
00

00,000

60,60
62,80

44,60

44*80
44.50
478,0

12

204, —
205, — 
209-

144,50
144.50
147.50

61-
61,—

78,-
93.50 
94,80 
97-

447,— 
156,— 
101 — 
70,60
99.75 

233,—
12.75
19.50 
48,25

263,75
57.50

44,10
14.30
44,50

145,50

162,-

12,

Wyszło dzieło p. n. .

BOGDANJANSKI
pierwszy pokutnik jawny i apo
stoł emigracyi polsk. we Prancyi.

SZKIC BIOGRAFICZNY.

USTĘP
z pierwszej dekady dziejów’ 
emigracyi polsk. (1831—1840)

skreślił
Edmund Callier

i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach po cenie 4 Mark. 
(613) 50 fenygów._______ _

Książki do nabożeństwa
i

modlitw
w wielkim wyborze tak w po- 
jedyńczych jak w bardzo ozdo
bnych oprawach ma zawsze na 
składzie księgarnia (612)

Józefa Jolowieza
_____________Rynek 4._______
gHF" Losy loteryjne >/4 (23 tal.

oryg.) 'la 9 tl. Via 47i 6- 1/82 21/* tl. 
rozs. L. G. Ozański, Berlin, Janowitz- 
briiekc Nr. 2.________________ (541)

Cukiernia
CICHOWICZA

ulica Wrocławska 30
poleca się szanownej Publiczno
ści i przyjmuje wszelkie zamó
wienia na Święta Wielkanocne.
(606) Cichowicz.

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich, rohót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

Tasiemiec.
Przy nadchodzącej wiośnie, kie

dy tasiemiec znowu najsilniej 
grasuje, zwracam uwagę szano
wnych właścicieli owczarń na wy
naleziony przezemnie środek le
czenia tej choroby. Porcya 
lekarstwa na 1OO sztuk 
owiec kosztuje 5 marek.

Stefan Mielęcki,
Poznań, Wiedeńska ul. 5.

W sierpniu r. p. pisałem był, do 
Pana Dóbr, o lekarstwo na tasiemca, 
które też odebrałem. Obawiając się 
z wiosną nadchodzącą, by ta choroba 
znowu się nie rozpowszechniła, gdyż 
jedno jagnię mimo dobrego karmienia 
mi wypadłe, i jak wszelkie oznaki 
wskazywały, na tasiemca, upraszam 
Fana Dóbr, o przysłanie mi 
lekarstwa poinienionego na 
300 sztuk owiec. (590)

Golina p. Koninem. d. 24marca 1876.

Zelawski.

Wiedeński Bazar

Butów i Trzewików
S. Tucholskiego nast.
poleca swój dobrze zaopatrzony 
skład po cenach bardzo umiar
kowanych. (609)

S. Tucholski nast.
ulica Wilheimowska 10.

Mazurki
warszawskie

migdałowe, pięknie 
ustrojone, po 3, 4 i 
6 ztp. sztuka poleca 
cukiernia (sso)
AntPfitznera

przy Staryin- Rynku.

Folwark Słomkowo
w Królostwie Polskiem w gubernii 
warszaw, powiecie nieszawśkim, w Ku
jawach, o małą milę od pruskiej gra
nicy i komory, o 2 mile od Radziejewa 
położony, rozległości włók 18 bez 
Żadnych służebności, z pewnemi 
granicami, w płodozmianie zagospo
darowany, z wystarczającemi budo
wlami i inwentarzem żywym i mar
twym, z kompletnemi obsiewami ozi- 
memi i jaremi, ziemia pół pszenna, 
pół żytnia — jest z wolnej ręki na 
sprzedaż. — BI. wiadomość na miej
scu: Słomko w p. Sempolno. (611)

"Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Warszawskie

Mazurki
wyborowego smaku,

Baranki i jajka, 
Cykatę,

Kwiatki i mączek
kolorowy poleca (578)

S. Sobeski.
Do Dominium Ratloscliau, 

należącego do majętności Chrost 
pod Gnadenfeld, może się zgłosić

młody człowiek,
pragnący się nauczyć gospodar
stwa, jako wolontaryusz lab 
jako elew, gdzie «najdzie dobre 
przyjęcie. Listowne lub osobiste 
zgłoszenia pożądane. (610)

Inspekeya gospodarcza
Frank.

Kucharz
biegły w swojern fachu, mogącej się 
dobremi świadectwami okazać, 29 lat 
stary, wolny od wojskowości poszu
kuje od Igo lipca r. b. miejsca na 
ordynaryą, łaskawe offerty uprasza 
się przesłać pod adr.: J. P. poste 
restante Grodzisk Griitz. (608)
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